
C O D Z I E N N Y  BI  U l  L T V  
'w y d z ia łu  r n A J O w t o o '

imnBTWi m/m u/omama
Rok VIII W arszaw a , ś r o d a  8  l i s to p a d a  1 9 3 3  r. Nr. 2 5 6

ADRES REDAKCJI: ul. M arsz . F o ch a  1. T e le fo n  5 4 5 - 9 0  w ew n . Nr. 16
TREŚĆ: Sprawy polskie: Polska a Niemcy. Sytuacja polityczna w Polsce. — Polska a państw a bałtyckie. 
— Polska, Gdańsk a Liga Narodów. — Zagadnienia ogólne: Sytuacja polityczna w Niemczech. Niemcy a 
Z. S. R. R. —  Sytuacja polityczna we Francji. Francja a Niemcy. — Spraw a rozbrojenia. — Sytuacja poli­
tyczna na Litwie.

S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.
The M anchester Guardian 6.XI. zamieszcza list 

do red. McCallum a, polemizujący z prof. Catlin‘em, 
k tóry  „określił granicę polsko - niem iecką jako gro­
teskow ą". A utor uważa, że określenie „groteskow a" 
jest niebezpieczne, poniew aż jest jednocześnie obra- 
źliwe i nieokreślone. A utor wskazuje, że prof. Catiin 
powinien wiedzieć, że Polska nie ma innego dostępu 
do m orza prócz ujścia W isły. Uważa on jednocześnie, 
że prof. Catlin powinien w skazać wyraźnie, co go u- 
derza jako „groteskow e". Jeśli jest on zdania, że 
Polska zupełnie rozsądnie może być pozbawiona sw e­
go w ybrzeża morskiego, to może wskaże, w jaki spo­
sób może odbywać się transport tow arów  polskich. 
Sir A usten Cham berlain przypom niał —  pisze w  d. c. 
au to r — że posługiwanie się wyrazem  „rewizja" bez 
ściślejszego określenia wywołuje tylko obawy, k tó re  
pragnie się usunąć. Czyni się to jednak stale ze szko­
dą dla stosunków  polsko - niem ieckich i spraw y po­
koju. Jeśli ma się żądać ustępstw  od Polski — to n a ­
leży się przedtem  dowiedzieć, jakich obszarów p ra ­
gną Niemcy, jako ostateczne uregulowanie spraw y 
Jak ie  są gwarancje, że tak ie  koncesje zadowolą ho­
nor niemiecki, jeśli hitlerow cy występują przeciw ko 
rozsądnej granicy w  Szlezwigu. A utor w  zakończeniu 
pisze, że zgadza się z p. Catlinem  co do tego, że rząd 
brytyjski powinien dążyć do rewizji granicy polsko - 
niemieckiej w odpowiednim momencie pod w aru n ­
kiem  jednak, że żądania będą um iarkowane i będą 
odnosiły się jedynie do terytorjów , co do których mo­
żna będzie dowieść, że są niem ieckie, na podstaw ie 
metod b. pewnych, niż te, któremi posługiwano się w 
1919 roku. Nie można jednak spodziewać się, by Pol­
ska przyjęła jakąkolw iek propozycję, pociągającą za 
sobą odanie Polaków  pod panowanie H itlera. Nie u- 
spokoi się wielkiego i dumnego narodu przez nieo­
kreślone groźby naruszenia jego terytorjum .

Manchester Guardian 7.XI. zamieszcza list p ro ­
fesora uniw ersytetu  w M anchester — Nam iera, k tó ry

pisze, że jest okrzyczany przez Polaków, jako ich 
wróg i że przeto  n ik t nie może podejrzew ać go o to, 
że upraw ia polską propagandę.

Nam iera pisze co następuje: „Problem  kory tarza 
polskiego nie jest kw estją słuszności czy niesłuszno­
ści, lecz jest wynikiem  konfliktu dwóch zasad, k o n ­
fliktu zasad jedności w ybrzeża m orskiego z zasadą 
jedności basenu rzecznego. K tóra z tych 2-ch zasad 
ma trw ać?  W w iekach średnich Niemcy szybko posu­
wali się naprzód wzdłuż wybrzeża Bałtyku, używając 
m orza jako swej bazy operacyjnej, i osiedlili się w  
Rydze nie wiele później aniżeli w  Berlinie. Polacy na­
tom iast są narodem  W isły i osiedla ich ciągną się od 
źródeł tej rzeki aż po jej ujście. Niema innego n a ­
rodu europejskiego, k tóryby był w takim  stopniu sku­
piony dokoła jednej rzeki. Twierdzę, że roszczenia, 
wychodzące z założenia basenu rzecznego winny p rze­
ważać nad roszczeniami opartem i o w ybrzeże m or­
skie. Bałtyk łączy Prusy wschodnie z prowincją po­
m orską, naw et gdy kory tarz  polski je dzieli, zaś bez 
dostępu do m orza Polska byłaby pozbawiona głów ­
nego i najbardziej naturalnego połączenia ze św iatem  
zewnętrznym , a tem  samem wolności, k tó ra  dostęp 
do m orza zapewnia. Przecięcie, jakie zostało doko­
nane przez korytarz, oznacza nieznaczną am putację 
dla Niemiec. Zam knięcie tego kory tarza  byłoby na­
tom iast równoznaczne z uduszeniem  Polski. W e­
w nątrz kory tarza  Niemcy stanowili, według ich w ła ­
snego spisu w  roku 1910, mniej niż połowę ludności 
Tak więc naw et pod względem liczebnym  nie mieli 
oni przew agi w  roszczeniu do tego obszaru. Do roku 
1921 według polskiego spisu ludności liczba Niemców 
spadła poniżej 21 procent, a w grudniu 1931 r. w yno­
siła ona już tylko 10 proc. N iektórzy Niemcy n ie­
wątpliw ie wyjechali, poniew aż nie chcieli żyć pod 
panowaniem  rasy, k tó rą  przedtem  uciskali i k tó rą  
pogardzali. Inni ponoć zmuszeni zostali do tego przez 
Polaków. N aw et gdyby się spraw a tak  miała, należy 
się zapytać ilu z tych Niemców rząd pruski uprzednio 
sztucznie w  tym  kraju  osadził, albo też dlaczego p rzy­
wiązanie ich do niego okazało się tak  słabe, oraz ich
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odwagę i siłę przyciągającą ich do tej ziemi tak  nie­
zwykłą. Żaden Niemiec na tym obszarze nie był t ra k ­
towany przez Polaków  z takiem  barbarzyństw em , z 
jakiem  dziesiątki tysięcy obywateli niem ieckich jest 
obecnie traktow anych w Niemczech z racji ich po­
glądów politycznych. Co się tyczy Górnego Śląska, 
to wogóle nie powinno się było urządzać plebiscytu 
na Górnym Śląsku, lecz, że granice trzeba było za­
kreślić na podstaw ie językowej. Gdyby to uczyniono, 
Polacy otrzym aliby znacznie w iększy obszar, aniżeli 
ten, jaki otrzym ali dzięki wszystkim  posunięciom, 
dokonanym  w zw iązku z plebiscytem . Plebiscyt, jako 
skuteczna m etoda ustalania granic uchodzi jedynie 
tam, gdzie poczucie narodow e m ieszkańców jest w 
pełni skrystalizow ane. W Szlezwigu każdy wiedział 
czy jest Niemczem, czy Duńczykiem. To samo było­
by słuszne powiedzmy między Turkam i i Grekam i, 
lecz nie było słuszne na Górnym Śląsku. W czasie 
plebiscytu dwie trzecie ludności na obszarze, w k tó ­
rym  plebiscyt się odbył, mówiło po polsku, a jedna 
trzecia po niem iecku. Jednak  tylko połowa ludności 
mówiącej po polsku głosowała za Polską. Polskie od­
rodzenie narodow e na Górnym  Śląsku rozwijało się 
stopniowo, lecz w  r. 1919 było ono jeszcze dalekie od 
osiągnięcia swego naturalnego stanu. Plebiscyt nie 
jest uzasadniony w dzielnicach, k tó re  znajdują się w 
stanie przejściowym i zmiennym. Niezależnie od n ie­
sprawiedliwości, jakiej ew entualnie dopuszczono się 
wobec Niemiec, w wykonaniu lub też interpretacji 
plebiscytu, śląski plebiscyt jako tak i był n iespraw ie­
dliwością wobec Polski".

Volkischer Beobachłer 7.XI., donosząc o areszto­
waniu dyrek tora  Szczedziny z „Katowickiej wspól­
noty interesów", do której należą Królewska huta, 
huta Laura, huta Batory i Katowickie Tow. Akcyjne, 
dodaje, że jest to pretekst do zmuszenia koncernu 
Flicka (a zwłaszcza Królewskiej huty i huty Laura) 
do odstąpienia swych akcyj Polsce. O sprzedaż tę 
ubiegał się już od jakiegoś czasu rząd polski, ale 
spotkał się z odmową.

Deutsche Allg. Zeitung 8.X I. twierdzi, że w u- 
lo tkach rozpowszechnianych na Śląsku przez Z. O 
K. i Z. z powodu m iesiąca poświęconego polsko - n ie­
mieckim zagadnieniom znajdują  się obelgi i kłam stwa 
ubliżające godności narodu niemieckiego. Jeżeli Pol­
ska — dodaje dziennik —  pragnie zgody z Niemcami, 
to musi najpierw  zerw ać z m etodami podżegania 
przeciw ko Niemcom w  Polsce i prześladow ania ich, 
k tórego dowód widzi dziennik w  aresztow aniach na 
Śląsku i w  procesach przeciw ko członkom mniejszo­
ści niemieckiej.

Deutsche Allg. Ztg. 7.XI. opisuje w alarm ującej 
formie wystąpienia Związku Obrony Kresów Zachod­
nich oraz rzekome zajścia antyniemieckie na terenie 
polskiego Śląska. Dziennik pisze, że trudno przypu­
ścić, aby rząd polski poinformowany był o przebiegu 
tych zajść. Jeśli Polska napraw dę ma dobrą wolę 
podjęcia wyciągniętej dłoni, to należy wymagać, by 
szybko i dokumentnie skończyć z tą  m etodą podże­
gania.

Ten sam dziennik podaje p. n. „Bezgraniczna 
chęć wojny w Polsce — jawne wezwanie do zaatako­
wania Prus W schodnich" — wiadomość swego kores­
pondenta  z Katowic, w której w  przejaskraw ionej for­
mie opisywana jest propaganda w ciągu t. zw. tygod­

nia zagadnień polsko - niemieckich. Pismo cytuje 
przytem  ustępy z przemówień dr. Nowaka oraz Kier- 
skiego wzywających rzekomo do walki o Prusy 
Wschodnie.

Danziger Allg. Ztg. 7.XI. podaje p. n. „Polska 
chce Gdańska i Prus W schodnich. Nowa kam panja 
podżegawcza Z. O. K. Z." depeszę ag. Tel-Union z 
Katowic o zebraniu „Z. O. K. Z." w teatrze M iejskim 
w ub. niedzielę. Dziennik podkreśla przytem  zdanie 
prezesa okręgu śląskiego dr. Nowaka, który zazna­
czył, że na skutek błędów przeszłości nie zdołano o- 
bronić całego Poznańskiego, zrezygnowano z Prus 
wschodnich i że przeszłość nie była w możności pod ' 
bić Gdańska.

Kolnische Zeitung 6.X., donosząc o zmyślonym 
napadzie gdańskich hitlerow ców  na oficera rezerw y 
Eysmonda, dodaje: „Z zadowoleniem  stw ierdzam y,
że polska p rokura tu ra  wojskowa wyciągnęła z tego 
wypadku odpowiednie konsekw encje i wytoczy Eys- 
mondowi proces, celem ukarania  go za chęć ciągnię­
cia zysków z kłamliwego oskarżenia gdańskich hi­
tlerowców".

Prasa litewska z 4 i 6.XI. zamieszcza — za „G a­
zetą W arszaw ską" —  na czołowem miejscu wiado­
mość o przewidzianej rzekomo od nowego roku fuzji 
dwóch wileńskich pism polskich: monarchistycznego 
„Słowa" i demokratycznego „K uriera W ileńskiego".

POLSKA A PAŃSTWA BAŁTYCKIE.
Lietuvos Aidas 4.XI. w art. wst. przeprowadza 

porównanie stosunków  szwedzko - norw eskich w do­
bie zerw ania unji w  r. 1905 z obecnem i stosunkam i 
polsko - litewskiemi i uważa, że te ostatnie stosunki 
mogłyby się stać bardzo przyjazne, tak  przyjazne, 
jak są obecnie stosunki szwedzko - norweskie, jeśli 
tylko Polska napraw i „w ielką krzyw dę", w yrządzo­
ną Litwie w  r. 1920. W  d. c. dziennik podkreśla, że 
są Polacy, k tó rzy  głoszą i tacy  Litwini, k tó rzy  w ierzą 
w to, że gdyby rząd polski chciał obecnie napraw ić 
„błąd popełniony w r. 1920 w stosunku do Litwy", to  
nie mógłby jednak tego uczynić, a to  ze względu na 
opinję kraju, k tó ra  nie zgodzi się na zw rócenie Litwie 
Wileriszczyzny. Wdg. dz., jeśli Polska zechce na­
praw ić swe stosunki z Litwą, może postąpić podobnie 
jak postąpił rząd szwedzki w  stosunku do Norwegji 
w r. 1905, k tó ry  wszak postąpił w brew  wzburzonej 
opinji większości, t. j. rząd polski powinien zwrócić 
Litwie W ileńszczyznę. W  zakończeniu dziennik do 
daje: „W  obecnem  położeniu Litwa może i winna n a ­
dal trzym ać się swego dotychczasowego stanow iska: 
dopóki Polska nie napraw i wyrządzonej Litwie ol­
brzymiej krzyw dy, dopóty niemożliwe jest wznow ie­
nie z nią stosunków... Posunięcie Polski w  r. 1920 nie- 
tylko uraziło żywotne in teresy  Litwy, lecz miało ró ­
wnież wielki w pływ na całą politykę Europy wscho­
dniej. J e s t rzeczą możliwą, że polityka w  wielu miej­
scach poszła tu  nie tą  drogą, po k tórej z na tu ry  rze ­
czy winny kroczyć państw a bałtyckie a również Pol­
ska, lecz obecnie cały św iat doskonale rozumie, że 
wszystkiem u tem u jest w inna Polska. Litw a w r. 1920 
przejaw iła w  Suw ałkach swą dobrą wolę w  kierunku 
porozumienia. Polska zaś —  przeciwnie. My obecnie 
możemy i powinniśmy jedynie czekać na to, k iedy 
w reszcie Polska w ykaże niedwuznacznie swą dobrą 
wolę wobec Litw y i narodu litew skiego".





Lietuvos Aidas 6.XL, informując o uroczystym 
obchodzie w Kownie 15-ej rocznicy istnienia litew­
skiego skautingu, podkreśla wzięcie udziału w tych 
uroczystościach przez prez. Smetonę i członków rzą ­
du litewskiego oraz przez delegację skautów łotew ­
skich. Dziennik komentuje wzięcie udziału w tych u- 
roczystościach przez samego szefa skautów łotew ­
skich, gen. Goeppers'a, jako oznakę zbliżenia łotew- 
sko-litewskiego. W  zakończeniu dziennik przytacza 
treść obsz. przemówienia szefa skautów litewskich, 
płk. Szarauskasa, który, zwracając się do prez. Sme- 
tony, zaznaczył m. inn., że „skauci litewscy podążą za 
nim do wolnego W ilna, w którem  zrodziła się myśl 
założenia litewskiego skautingu".

POLSKA, GDAŃSK A LIGA NARODÓW.
Volkischer Beobachłer 7.X I  podaje wiadomość o 

aresztow aniu redaktorów  w Gdańsku i zerw aniu s e ­
na tu  z centrum  pod nagłówkiem  „Oczyszczenie poli­
tyczne stosunków  w G dańsku". Dziennik dodaje, że 
zachowanie się dzienników socjalistycznego i cen tro ­
wego wskazuje na b rak  zrozum ienia ciężkiej sytuacji 
G dańska i na chęć wciągnięcia czynników obcych do 
w ew nętrznych stosunków  W. M iasta i stw orzenia 
przez to trudności senatowi. W szystko to świadczy, 
że słuszne jest stanow isko senatu, k tó ry  pragnie n a ­
dać jednolitość kierunku politycznego rządowi w  tak  
skomplikowanym  organizmie, jakim jest W olne M ia­
sto Gdańsk.

Der Tag 7.XI. nazywa incydent gdański „czarno- 
czerw oną zdradą stanu", k tórej źródło jest niew yja­
śnione. Dziennik dodaje, że przyjaciel serdeczny re ­
dak tora  Teipla, dr. W irth, znajduje się na emigracji w 
Paryżu, co należy uważać za znaczącą w skazówkę. 
Paryska prasa nazywa Rauschning‘a „agentem  B er­
lina" i uważa kw estje Gdańska, Austrji, Saary i K ła j­
pedy za ściśle ze sobą związane, co jest jeszcze w ię­
cej znamienne. Echo de Paris, „organ francuskiego 
sztabu głównego" —  pisze „Der Tag“ — domaga się 
zastosow ania przez Ligę N arodów sankcyj przeciw  
wrogom pokoju. Dziennik kończy uwagą, że Rzesza 
powinna się cieszyć z pozbycia się partyj, k tó re  p rze ­
kładają party jną zaciekłość nad dobro ogółu.

Kółnische Zeitung, Deutsche Allgeimeine Zeitung, 
Deutsche Tageszeitung i Germania z 6. i 7.XI. podają 
szczegółowe sprawozdania z przebiegu gdańskiego 
incydentu, nie dołączając żadnych komentarzy.

Danziger Neueste Nachrichten 6.XI. donoszą z Ge­
newy, iż generalny sekretarz Ligi Narodów po poro­
zumieniu się z przewodniczącym rady  Ligi oraz rzą­
dem angielskim doprowadzi do szybkiego rozstrzyg­
nięcia, czy spraw a gdańska wymaga nadzwyczajnej 
sesji Rady. Istnieje podobno tendencja — piszą „Dan­
ziger N eueste N achrichten"—zwołania jeszcze w  tym 
tygodniu posiedzenia Rady, na którem zbadana ma 
być spraw a gdańska. Obecność przedstawicieli wiel­
kich mocarstw w Genewie w związku z posiedzeniem 
konferencji rozbrojeniowej umożliwia natychm iasto­
we zebranie się Rady Ligi Narodów.

Danziger Neueste Nachrichten 7.XI. podając ko­
munikat generalnego sekretarza Ligi Narodów w 
sprawie konfliktu między wysokim komisarzem a se­
natem  podkreślają, że w Genewie nic nie jest wiado­

mo o decyzji w sprawie natychmiastowego zwołania 
sesji Rady, względnie o posiedzeniu nadzwyczaj nem. 
W ydaje się, jakoby spraw a zwołania takiego posie­
dzenia nie została jeszcze uzgodniona. W edług zda­
nia pisma prasa warszawska in terpretuje komunikat 
generalnego sekretarjatu  w tym sensie, że Genewa nie 
ma zamiaru rozszerzenia sprawy. Również prasa 
francuska ma być zdania, że obecnie o zwołaniu n ad ­
zwyczajnego zebrania Rady niema mowy. W  końcu 
„Danziger Neueste Nachrichten" pisze, że jeśli Rada 
Ligi wogóle będzie zajm owała się tą  kwest ją, to może 
ona uczynić najwcześniej podczas styczniowej sesji.

Angriff 7.XI. w depeszy swego korespondenta 
warszawskiego p. n. „Polska nie życzy sobie, aby się 
wtrącano" twierdzi, że urzędowe czynniki polskie 
zachowują bezwzględną objektyw ną neutralność w  
zatargu  między senatem  gdańskim a wysokim kom isa­
rzem. Stanowisko prasy polskiej ogranicza się do 
rzeczowego stw ierdzenia faktycznego stanu rzeczy. 
Stosunki między Gdańskiem a W arszawą są w każ­
dym razie na tyle uporządkowane — kończy ko­
respondent — że Polska nie chciałaby zamącać do­
brego pożycia z W olnem M iastem przez nieuzasa­
dnione ingerencje, wychodzące nawet od czynników 
Ligi Narodów.

W uzupełnieniu znanych z depesz głosów prasy fran­
cuskiej w sprawie zatargu Gdańska z Ligą Narodów, podajemy 
następujące notatki:

Le Petit Parisien, L ‘Echo de Paris 7.XI. w koresp. 
H avas'a z W arszawy piszą: Pomimo, iż Polska zajęła 
w tym konflikcie stanowisko objektywnego obserwa­
tora, jednak będzie ona musiała w odpowiedniej 
chwili interwenjować, bądź to jako członek Rady L i­
gi, gdy ta  ostatnia będzie rozpatryw ała „dossier" zło­
żone przez Rosting'a, bądź też, jako państw o sąsiadu­
jące z W. M iastem, m ające nad Gdańskiem  pew ną 
kontrolę i głównie zainteresowane wszelkiemi zm ia­
nami, mogącemi zajść na terenie Gdańska. „L‘Echo 
de Paris" dodaje, że komisarz generalny Polski w 
Gdańsku Papee powrócił do G dańska i że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa rząd polski będzie 
się wystrzegał wszelkich manifestacyj i pozostawi 
rozwój wypadków norm alnej procedurze genewskiej.

La Republique i Le Populaire zamieszczają z 
Berlina kom entarze prasy niemieckiej, mówiącej o 
„podłej zdradzie socjalistów i katolików gdańskich", 
którzy odwołują się do pomocy zagranicy w ich za­
targu z innymi Niemcami.

Petit Parisien i M atin  twierdzą, źe „dossier" tej 
spraw y będzie prawdopodobnie przedłożone Radzie 
Ligi przez S ekretarja t na sesji styczniowej.

Corriere della Sera 6.XI. podaje z W arszawy 
objektyw ną wiadomość o zatargu W. Kom isarza Ligi 
Nar. z senatem  gdańskim  i o zażądaniu przez Rostin- 
ga zwołania Rady Ligi N arodów dla rozpatrzenia 
sprawy.

W  depeszy z Genewy „C orriere" podnosi, że 
spraw a ta  wyw ołała poruszenie. Koła genewskie są 
zdania, że pod nieobecność Niemiec w Lidze N aro­
dów Rada będzie rozpatryw ała ten  zatarg z wysokiem 
poczuciem bezstronności; zwołanie Rady Ligi N aro­
dów będzie mogło nastąpić w  przyszłym tygodniu 
przy okazji podjęcia p tac  biura konferencji rozbroje­
niowej.





Reichsposł 7.XI. w  kom entarzach zamieszczo­
nych w związku z wiadomością o zerwaniu stosunków 
senatu gdańskiego ze stronnictwem Centrum  pisze: 
Nie ulega wątpliwości, że skargi Centrum przeciwko 
niekonstytucyjnem u postępowaniu senatu były zupeł­
nie słuszne, ze względu na to, że hitlerowska więk­
szość już od samego początku wszędzie usuwała

członków tej partji od wszelkiej działalności poli­
tycznej. Główny komisarz L. N. był zmuszony do 
wystąpienia do Ligi Nar. z prośbą o dokładne spraw ­
dzenie uchwał senatu gdańskiego przeciwko innym 
partjom  a w szczególności przeciwko prasie pa r­
tyjnej.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH. 

NIEMCY A Z. S. R. R.
Prawda 6.XI. omawiając incydent Goering — 

Dymitrow w procesie berlińskim twierdzi, że stano­
wił on ostateczną kompromitację Goeringa w oczach 
światowej opinji publicznej. Każde pytanie Dymitro­
wa było zasadzką dla prem jera pruskiego. Gdyby Dy­
mitrow nie został usunięty z sali przez wystraszo­
nych sędziów, mógłby on powiedzieć spokojnie: 
„Dziękuję panu, panie Goering. Nie mam więcej py ­
tań. Na te, które postawiłem, odpowiedział pan zu­
pełnie zadaw alająco". P. Goering nie potrzebuje szu­
kać winnych podpalenia Reichstagu, gdyż już ich zna­
leziono.

Osservatore Romano 2 — 3.XI., omawiając sto­
sunki niem iecko - sowieckie, zaznacza, że ostatni za­
targ, dotyczący dziennikarzy obu krajów, został w y­
rów nany i korespondenci niem ieccy wrócili do M o­
skwy, a sowieccy do Berlina. To porozum ienie, choć 
nie pierw szorzędnego znaczenia, w yw arło jednak 
w rażenie na prasę francuską, k tó ra  podtrzym uje dą­
żenia przyciągnięcia Rosji w orbitę wpływów F ran ­
cji. To też należy przypuszczać, że stosunki niem iec­
ko - sowieckie są jeszcze bardzo dalekie od ustab i­
lizowania się, a ew entualne odnowienie tra k ta tu  
berlińskiego trak tow ane jest jako ak t czysto fo r­
malny, k tó ry  nie zdoła wciągnąć Rosji w  orbitę po­
lityki niemieckiej. Francuscy rusofile uw ażają wciąż, 
że wizyty H errio t'a  i C ot'a wzmocnią stosunki fran ­
cusko - sowieckie, k tó re  stopniowo można będzie 
polepszyć, tak, aż stanie się możliwe w skrzeszenie 
tradycyjnej przyjaźni M oskwy z Paryżem .

The M anchester Guardian 6.XI. w art. wst. w  
związku z wystąpieniem Goeringa na procesie o pod­
palenie Reichstagu wskazuje, że po H itlerze Goering 
jest najbardziej potężnym człowiekiem w Niemczech 
i wspólnie z Hitlerem  jest odpowiedzialny za czyny i 
politykę rządu niemieckiego od lutego r. b.

SYTUACJA POLITYCZNA WE FRANCJI. 
FRANCJA A NIEMCY.

The M anchester Guardian 6.XI. w związku z o- 
świadczeniem Sarraut pisze, że francuskie oświad­
czenia rządowe są podobne do dyplomatycznych for­
mułek. Nie mogą one być ścisłe i unikają szczegółów. 
Znaczenie ich może być lepiej osądzone na podstawie 
spraw  pominiętych; Sarraut nie powiedział również 
nic nowego w sprawie polityki zagranicznej.

La Republique 6.XI. (w art. Enfiere‘a) dowodzi, 
że obawa napadu na Francję via Szwajcarja jest ni- 
czem nie uzasadniona, albowiem od Bazylei do Lyo­
nu ciągną się fortyfikacje natu ralne w  postaci gór 
Ju ra , jeziora Lem anu i Alp sabaudzkich. Z resztą 
Szwajcarja posiada doskonały ap ara t obronny. A u­

to r podkreśla, że tak  samo jak w 1914 r. tak  i dzisiaj 
inwazja od północy byłaby najłatw iejszą i najbardziej 
korzystną, gdyż godziłaby w  sedno życia ekonomicz­
nego Francji, w  Lille, dorzecze Sekw any i Paryż. 
„Zapominamy, — pisze autor, — że operacja z roku 
1914 o mało co się nie powiodła. Dziś północ Francji 
nie posiada dostatecznej obrony, liczyć zaś jedynie 
na fortyfikacje belgijskie nie można, z powodu prze­
ważającej potęgi nieprzyjaciela. W szelka zaś inwazja 
stałaby się problem atyczna, gdyby Niemcom przyszło 
burzyć najpierw  fortyfikacje belgijskie, potem  zaś 
francuskie",

SPRAWA ROZBROJENIA.
Le Petit Parisien 7.XI. donosi z Rzymu, że obję­

cie przez Duce trzech tek obrony narodowej ma spe­
cjalne znaczenie w przeddzień rozpoczęcia dalszych 
prac konferencji rozbrojeniowej. Tylko łącząc w je­
dnym ręku trzy m inisterstwa, często współzawodni­
czące w swych prerogatywach, będzie można 
dokonać kompresyj, którychby zażądała konferen­
cja rozbrojeniowa.

Journal des Nations 516.XI. zamieszcza art. wst. 
w  którym  w  zw iązku z uchwalonem  w  Szwajcarji 
podwyższeniem  budżetu wojskowego o 85 miljonów 
fr. szw. zastanaw ia się nad możliwemi perspek tyw a­
mi rozbrojenia. Je s t rzeczą naturalną, że Szwajcarja 
musi wzmocnić swe środki obronne, chąc bronić swej 
neutralności. Danja jeszcze przed rozpoczęciem  kon­
ferencji rozbrojeniowej uchwaliła zupełne rozbroję 
nie, obecnie jednak wobec niebezpieczeństw a dla 
swych granic, ze strony Niemiec, pow strzym ała prze 
prow adzenie rozbrojenia. Takie zachow anie sie 
dwóch państw , może najbardziej pacyfistycznych, 
musi zastanowić, wobec gwałtownego zbrojenia się 
Niemiec i zerw ania przez nie związku z w spólnotą 
m iędzynarodową. Pomimo to konferencja rozbroje­
niowa jest koniecznością, gdyż jej załam anie się w y­
w ołałoby groźne konsekw encje m oralne. Rozbrojenie 
się innych .państw  wobec zbrojących się Niemiec by ­
łoby samobójstwem. Ze względu na to, że Niemcy 
ażeby uniknąć kontroli zbrojeń w ystąpiły z Ligi N aro­
dów, potrzeba obrać inną drogę, a mianowicie Rada 
Ligi na zasadzie tra k ta tu  w ersalskiego pow inna p rzy­
stąpić do spraw dzania, czy ograniczenie zbrojeń jest 
dokonywane. R aport komisji inwestygacyjnej będzie 
jedyną podstaw ą, k tó ra  pozwoli określić w  jakim 
stopniu rozbrojenie jest obecnie możliwe.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Lietuvos A idas 6.XI. informuje o aresztowaniu 

przez policję litewską w Olcie „pleczkajtisowca" A. 
Daukszasa, którem u czyniony jest zarzut szpiego­
stwa.

D rukarnia „K adra", W arszaw a, D ługa 50. Telefon 11-86-30. Drukowano na praw ach rękopisu




